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przed­mo­wa


Baśń
lu­do­wa to ano­ni­mo­wy tekst pro­za­tor­ski opo­wia­da­ją­cy o cu­dow­nych,
nad­zwy­czaj­nych wy­da­rze­niach. Czas i miej­sce ak­cji po­zo­sta­ją
nie­okre­ślo­ne, bo­ha­te­ro­wie swo­bod­nie prze­kra­cza­ją gra­ni­ce mię­dzy
świa­tem re­al­nym a nad­na­tu­ral­nym i naj­więk­sze od­le­gło­ści po­tra­fią
po­ko­ny­wać w mgnie­niu oka. Cha­rak­te­ry­stycz­ne dla ba­śni jest po­ja­wia­nie
się ele­men­tów fan­ta­stycz­nych, jak na przy­kład zwie­rząt mó­wią­cych i za­cho­wu­ją­cych się na po­do­bień­stwo lu­dzi, dzia­łań ma­gicz­nych
do­ko­ny­wa­nych przez cza­row­ni­ce lub cza­row­ni­ków, obec­ność ol­brzy­mów,
trol­li, pod­ziem­nych i kar­łów, du­chów i zwie­rząt baj­ko­wych: smo­ków,
jed­no­roż­ców, ba­zy­lisz­ków czy sy­ren. Jed­no­cze­śnie z so­cjo­lo­gicz­ne­go
punk­tu wi­dze­nia ba­śnie od­zna­cza­ją się czę­sto re­ali­stycz­ny­mi i uto­pij­ny­mi ce­cha­mi i wie­le nam mó­wią o spo­łecz­nych uwa­run­ko­wa­niach, o pa­nu­ją­cych kró­lach i pod­da­nych, o bie­dzie i gło­dzie, a tak­że o struk­tu­rach ro­dzin­nych. 



Ba­śnie
prze­ka­zy­wa­ne były ust­nie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie i spo­ty­ka się je we wszyst­kich krę­gach kul­tu­ro­wych. Uzna­wa­ne są przez UNE­SCO za je­den z ele­men­tów nie­ma­te­rial­ne­go dzie­dzic­twa kul­tu­ro­we­go. Kie­dy po­wsta­ły,
tego nikt nie wie. Do­mnie­my­wa się, że to­wa­rzy­szą czło­wie­ko­wi od
bar­dzo, bar­dzo daw­na, od za­mierz­chłych cza­sów. 



W śre­dnio­wiecz­nej li­te­ra­tu­rze nor­we­skiej nie spo­ty­ka się jesz­cze
spi­sa­nych ba­śni, w nie­któ­rych tek­stach zna­leźć moż­na je­dy­nie
wzmian­ki, że ba­śnie były już wte­dy opo­wia­da­ne. Na przy­kład w Sver­res
saga,
Sver­re po­rów­ny­wa­ny jest do kró­lew­skie­go syna, któ­ry zo­stał wy­pę­dzo­ny
z domu przez złą ma­co­chę. Two­rzo­ne były wów­czas rów­nież sagi, któ­re
zdra­dza­ją po­kre­wień­stwo z ba­śnia­mi.


Bal­la­dy
nor­we­skie, utrwa­la­ne na pi­śmie w XIX w., z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem
się­ga­ją do źró­deł wie­ków śred­nich. Nie­licz­ne z nich, ma­ją­ce swo­je
źró­dło w za­chod­nio-nor­dyc­kim ob­sza­rze, opo­wia­da­ją o wal­kach prze­ciw­ko
trol­lom, zdra­dza­jąc jed­no­cze­śnie po­wią­za­nia z is­landz­ki­mi Sa­ga­mi
z daw­nych lat
(For­nal­dar­sögur).
Bal­la­dy Ste­in­finn
Fe­fin­n­son
i Åsmund
Fræg­de­gje­va
mają
taką samą struk­tu­rę oraz treść jak ba­śnie, co moż­na trak­to­wać jako
po­śred­nie świa­dec­two tego, że we wcze­śniej­szych cza­sach ba­śnie były
już opo­wia­da­ne. I tak, w Åsmund
Fræg­de­gje­va
król obie­cu­je ty­tu­ło­we­mu bo­ha­te­ro­wi swo­ją cór­kę, Ir­me­lin, je­śli ten
zdo­ła wy­rwać ją z rąk trol­la i spro­wa­dzić do domu. Åsmund uda­je
się z brać­mi na Or­men
Lan­ge,
fla­go­wym stat­ku kró­la, do zam­ku trol­la Sko­me­gy­vri, gdzie księż­nicz­ka
jest wię­zio­na. Bra­cia nie wcho­dzą z Åsmun­dem do zam­ku, idzie
więc tam sam. Z ła­two­ścią od­naj­du­je księż­nicz­kę spa­ce­ru­ją­cą po zam­ku
i od razu za­ko­chu­je się w niej. Kie­dy chcą uciec, po­ja­wia się troll.
Wal­czą dłu­go, sto­su­jąc za­rów­no siłę fi­zycz­ną, jak i klą­twy oraz
za­klę­cia; osta­tecz­nie Åsmund za­bi­ja trol­la Sko­me­gy­vri’ego.
Księż­nicz­ka jest wol­na od za­klę­cia, wspól­nie plą­dru­ją za­mek i wra­ca­ją
do domu z ca­łym skar­bem.


Na­sza
wie­dza o ba­śniach nor­we­skich za­czy­na się two­rzyć do­pie­ro krót­ko przed
po­ło­wą XIX w. Do­mi­nu­ją­cy wte­dy w Nor­we­gii – po­dob­nie jak w wie­lu in­nych kra­jach eu­ro­pej­skich – nurt na­ro­do­wo-ro­man­tycz­ny
wy­zna­czał po­ezji i sze­ro­ko ro­zu­mia­nej kul­tu­rze lu­do­wej miej­sce
szcze­gól­ne w po­szu­ki­wa­niu wła­snej toż­sa­mo­ści et­nicz­nej. Do 1814 r.
Nor­we­gia była czę­ścią im­pe­rium duń­skie­go, a po kil­ku­mie­sięcz­nej
nie­za­leż­no­ści zo­sta­ła zmu­szo­na przez obce mo­car­stwa do za­wią­za­nia
unii per­so­nal­nej ze Szwe­cją. Do peł­nej nie­pod­le­gło­ści dro­ga była
jesz­cze da­le­ka. 



I w ta­kiej to kul­tu­ro­wo-hi­sto­rycz­nej sy­tu­acji po­ja­wia­ją się dwaj mło­dzi
lu­dzie, któ­rzy, jak mało kto, przy­czy­nią się do od­kry­cia i utrwa­le­nia
w Nor­we­gach od­ręb­ne­go na­ro­do­we­go „ja”. Pe­ter Chri­sten
As­bjørn­sen (1812-1885) i Jør­gen Moe (1813-1882), bo o nich tu mowa, nie są ani po­li­ty­ka­mi, ani przy­wód­ca­mi ru­chu
wy­zwo­leń­cze­go, ani też fi­lo­zo­fa­mi czy my­śli­cie­la­mi, któ­rzy za po­mo­cą
teo­re­tycz­nych roz­praw przy­go­to­wu­ją na­ród do prze­mian. As­bjørn­sen
i Moe się­gnę­li po to, cze­go Nor­we­gia – dru­gi, po Is­lan­dii,
naj­sła­biej za­lud­nio­ny kraj w Eu­ro­pie – mia­ła od daw­na w nad­mia­rze: po sło­wo, po mię­dzy­ludz­ką opo­wieść. To oni, jako pierw­si,
za­czę­li w sys­te­ma­tycz­ny spo­sób zbie­rać, spi­sy­wać, opra­co­wy­wać,
ko­men­to­wać i pu­bli­ko­wać jed­no z naj­więk­szych dóbr, ja­kie po­sia­da
każ­dy na­ród: ba­śnie lu­do­we. Ich pra­ca zo­sta­ła póź­niej uzna­na w Eu­ro­pie za wkład o wiel­kim zna­cze­niu dla mi­to­lo­gii po­rów­naw­czej,
trans­gra­nicz­nej ga­łę­zi ba­daw­czej po­ło­żo­nej mię­dzy et­no­lo­gią,
psy­cho­lo­gią i an­tro­po­lo­gią. 



Opo­wie­dzia­ne
w ni­niej­szym to­mie ba­śnie (z wy­jąt­kiem dwóch ostat­nich), opie­ra­ją się
na zbio­rach tych dwóch kla­sy­ków. Dla­te­go też war­to po­świę­cić im parę
słów. 



Pe­ter
Chri­sten As­bjørn­sen uro­dził się wpraw­dzie w Chri­stia­nii
(obec­nie Oslo), ale ko­rze­nie jego ro­dzi­ny się­ga­ją do Otty w Gud­brands­da­len, do­li­ny nie­zwy­kle bo­ga­tej w tra­dy­cje lu­do­we. Oj­ciec
jego był mi­strzem szklar­skim, a tak­że peł­nił funk­cję in­spek­to­ra
wo­do­cią­gów. Po ukoń­cze­niu szko­ły ka­te­dral­nej As­bjørn­sen
roz­po­czął w 1833 r. stu­dia me­dycz­ne, po­tem był na­uczy­cie­lem do­mo­wym w Ro­me­ri­ke. W la­tach 1838-1848 wy­dał w sze­ściu to­mach pod­ręcz­nik do przy­ro­dy dla mło­dzie­ży. Jako ba­dacz mórz od­krył w 1853 r. roz­gwiaz­dę
na głę­bo­ko­ści 400 me­trów w fior­dzie Har­dan­ger, któ­rą na­zwał bri­sin­ga
na cześć Na­szyj­ni­ka Bri­sin­gów no­szo­ne­go przez nor­dyc­ką bo­gi­nię Fre­ję,
a w 1864 r. opu­bli­ko­wał pod pseu­do­ni­mem Cle­mens Bo­ni­fa­cius po­pu­lar­ną
książ­kę ku­char­ską. Stu­dio­wał le­śnic­two w Niem­czech i zo­stał
za­trud­nio­ny w 1860 r. w Trøn­de­lag. Do eme­ry­tu­ry, na któ­rą
prze­szedł w 1876 r., kie­ro­wał pań­stwo­wym urzę­dem do spraw wy­do­by­cia
tor­fu. W swo­im ży­ciu wie­le po­dró­żo­wał, od­wie­dził m.in. Egipt, uwa­ża­no
go za po­szu­ki­wa­cza przy­gód i dar­wi­ni­stę. Przez czter­dzie­ści lat
łą­czył go nie­for­mal­ny zwią­zek z Ma­thil­de An­ders­son, bied­ną szwedz­ką
tkacz­ką, któ­ra po przy­by­ciu do Nor­we­gii, była ad­ap­to­wa­na, zdo­by­ła
ma­ją­tek i za­ję­ła się fi­lan­tro­pią. 



Z ko­lei Jør­gen Moe przy­szedł na świat w sta­rym go­spo­dar­stwie Mo
w Ste­ins­fjer­din­gen Hole (Rin­ge­ri­ke), jako syn rol­ni­ka i po­li­ty­ka. W 1830 r. roz­po­czął stu­dia teo­lo­gicz­ne, któ­re ze wzglę­du na czę­ste
cho­ro­by i inne pro­ble­my ukoń­czył do­pie­ro w 1839 r. Po­tem pra­co­wał
jako na­uczy­ciel do­mo­wy u wła­ści­cie­la huty że­la­za w Aust-Ag­der, a na­stęp­nie przez osiem lat na­uczał w szko­le woj­sko­wej. Oże­nił się z cór­ką dy­rek­to­ra, Jo­han­ne Fre­drik­ke So­fie Søren­sen i mie­li
wspól­nie pię­cio­ro dzie­ci. Po ukoń­cze­niu służ­by jako ka­pe­lan w Krød­she­rad oraz w ko­ścio­łach Sig­dal i Eg­ge­dal, zo­stał w 1863
r. pro­bosz­czem w Dram­men. W 1871 r. prze­niósł się do ko­ścio­ła Ve­stre
Aker nie­da­le­ko Chri­stia­nii. W 1875 r. zo­stał mia­no­wa­ny bi­sku­pem w Kri­stian­sand, po­zo­stał na tym sta­no­wi­sku do 1882 r. 



As­bjørn­sen
i Moe spo­tka­li się po raz pierw­szy w 1926 r. w Nor­der­hov, gdzie
As­bjørn­sen zo­stał wy­sła­ny na pry­wat­ne kur­sy ma­tu­ral­ne, gdyż
miał kło­po­ty w na­uce. Za­war­li przy­mie­rze, któ­re uczy­ni­ło ich brać­mi
krwi, i zo­sta­li przy­ja­ciół­mi na całe ży­cie. W 1837 r. po­sta­no­wi­li
opu­bli­ko­wać ba­śnie. Bodź­cem wy­zwa­la­ją­cym było z pew­no­ścią uka­za­nie
się w 1833 r. Nor­ske
Sagn
An­dre­asa Faye, pierw­sze­go w hi­sto­rii zbio­ru nor­we­skiej po­ezji
lu­do­wej. Poza tym obaj po­zo­sta­wa­li pod moc­nym wra­że­niem do­ko­nań
star­szych od nich o jed­no po­ko­le­nie bra­ci Grimm, któ­rych dwa tomy
Kin­der-
und Hau­smär­chen
(Ba­śnie
dla dzie­ci i mło­dzie­ży)
uka­za­ły się w 1812 i 1815 r.


Otrzy­maw­szy
sty­pen­dia na­uko­we, od­by­li sze­reg wy­praw w celu ze­bra­nia ba­śni, przy
czym naj­bar­dziej owoc­ny oka­zał się być rok 1838. Od­wie­dzi­li głów­nie
swo­je stro­ny ro­dzin­ne we wschod­niej Nor­we­gii, ale rów­nież Te­le­mark,
po­łu­dnio­wy Ag­der i za­chod­nie pro­win­cje. W spra­wach for­my po­sta­no­wi­li
za­sto­so­wać za­sa­dę bra­ci Grimm: pro­sty styl ję­zy­ko­wy w dia­lo­gach i za­cho­wa­nie ory­gi­nal­nej for­my nar­ra­cji. Nie byli jed­nak pew­ni, w ja­kim
ję­zy­ku do­ko­nać prze­ka­zu: po duń­sku, któ­ry na­dal obo­wią­zy­wał w Nor­we­gii i któ­rym po­słu­gi­wa­ły się war­stwy uprzy­wi­le­jo­wa­ne oraz stan
śred­ni, czy może w lo­kal­nych dia­lek­tach, któ­re w owym cza­sie były
jesz­cze bar­dziej od­mien­ne i zróż­ni­co­wa­ne niż obec­nie. Zde­cy­do­wa­li się
na swo­isty lin­gwi­stycz­ny kon­glo­me­rat: za­cho­wa­li tra­dy­cyj­ny ję­zyk
pi­sa­ny duń­ski, zmo­dy­fi­ko­wa­li go jed­nak, co do szy­ku wy­ra­zów w zda­niach i do­bo­ru słow­nic­twa, tu­dzież do­sto­so­wa­li do miej­sco­we­go
sty­lu i cha­rak­te­ru, do­da­jąc re­gio­nal­ne wy­krzyk­ni­ki i ono­ma­to­pe­je. W du­żej mie­rze przy­czy­ni­li się tym sa­mym do po­pchnię­cia do przo­du
two­rze­nia się no­wo­cze­sne­go ję­zy­ka nor­we­skie­go. 



Dzi­siej­szy
bok­mål
roz­wi­nął się do­pie­ro w dru­giej po­ło­wie XIX w., po­dob­nie zresz­tą jak
ny­norsk,
dru­gi obo­wią­zu­ją­cy w Nor­we­gii ję­zyk. O ile jed­nak bok­mål
uwal­niał się ewo­lu­cyj­nie od trwa­ją­cych przez czte­ry­sta lat ob­cych
wpły­wów i do­mi­na­cji ję­zy­ka duń­skie­go, to ny­norsk
ufor­mo­wa­ny
zo­stał dość ra­dy­kal­nie przez ję­zy­ko­znaw­cę Iva­ra Aase­na, któ­ry
stwo­rzył syn­te­tycz­ny ję­zyk z ele­men­tów sta­ro­nor­dyc­kich i z
ist­nie­ją­cych dia­lek­tów nor­we­skich, głów­nie z za­chod­niej i cen­tral­nej
czę­ści kra­ju, re­zy­gnu­jąc z duń­skich przed­rost­ków i ostat­nich sy­lab.


Two­rze­nie
tek­stu speł­nia­ją­ce­go li­te­rac­kie i es­te­tycz­ne wy­mo­gi na pod­sta­wie
usły­sza­nych, prze­ka­za­nych ust­nie opo­wie­ści to za­da­nie kar­ko­łom­ne,
szcze­gól­nie wte­dy, gdy oso­ba opo­wia­da­ją­ca dys­po­nu­je wpraw­dzie do­brą i cie­ka­wą opo­wie­ścią, lecz jej za­sób lek­sy­kal­ny po­zo­sta­je ubo­gi. W prze­ka­zie na żywo za­zwy­czaj to nie razi, w za­pi­sie jed­nak­że sta­no­wi
dość po­waż­ną prze­szko­dę. As­bjørn­sen i Moe uzna­li, że po­nie­waż
są ostat­nim ogni­wem w łań­cu­chu nar­ra­to­rów, mają pra­wo, a na­wet
obo­wią­zek po­pra­wić za­rów­no styl, jak i ję­zyk swo­ich po­przed­ni­ków,
do­sto­so­wu­jąc go do przy­zwy­cza­jeń, wy­ro­bie­nia li­te­rac­kie­go i po­trzeb
od­bior­ców wy­wo­dzą­cych się z oświe­co­nej war­stwy miesz­czań­skiej.
Po­nad­to każ­dy za­pis, ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów, zu­ba­ża prze­kaz ust­ny,
gdyż po­zba­wio­ny jest ge­stów, mi­mi­ki twa­rzy, zmian gło­su i na­śla­do­wa­nia róż­nych dźwię­ków przez mó­wią­ce­go. Aby to zre­kom­pen­so­wać,
As­bjørn­sen i Moe wpro­wa­dzi­li znacz­nie wię­cej frag­men­tów
opi­so­wych, zróż­ni­co­wa­nych przy­miot­ni­ków, wier­szy ali­te­ra­cyj­nych i sta­łych zwro­tów oraz przy­słów, niż jest to zna­ne z prze­ka­zów
do­ko­ny­wa­nych w tra­dy­cji ust­nej. 



As­bjørn­sen,
ze wzglę­du na swo­je et­no­lo­gicz­ne za­in­te­re­so­wa­nia, trzy­mał się dość
ści­śle do­ko­na­nych na żywo lub krót­ko po­tem za­pi­sów, i poza grun­tow­ną
re­dak­cją wpro­wa­dzał nie­wie­le zmian. Zda­rza­ło mu się jed­nak łą­czyć
kil­ka za­sły­sza­nych opo­wie­ści w jed­ną ca­łość. Przy­kła­dem na to może
być Mistrz
zło­dziej­ski,
baśń ob­szer­na i tak bo­ga­ta w epi­zo­dy, że moż­na by nimi ob­dzie­lić
kil­ka in­nych utwo­rów. Moe z ko­lei sta­rał się opie­rać wy­łącz­nie na
jed­nym źró­dle. Usły­sza­ne ba­śnie no­to­wał za po­mo­cą krót­kich ha­seł,
sta­no­wią­cych szkie­let, wo­kół któ­re­go póź­niej, cza­sa­mi na­wet po
la­tach, na­ra­stał i kon­stru­owa­ny był za­pis li­te­rac­ki. Tak sta­ło się w przy­pad­ku Mi­strzow­skiej
pan­ny,
nie­zwy­kle wy­ra­fi­no­wa­nej ba­śni, ozdo­bio­nej lek­ko zmie­nio­ny­mi
po­wtó­rze­nia­mi, spra­wia­ją­cy­mi na czy­tel­ni­ku wra­że­nie, że ma do czy­nie­nia z ży­wym nar­ra­to­rem. 



Obaj
twór­cy mie­li bez­sprzecz­nie swo­je słab­sze i moc­niej­sze stro­ny, i dzię­ki temu bar­dzo do­brze się uzu­peł­nia­li. O ile As­bjørn­se­na,
przy­rod­ni­ka i dar­wi­ni­stę, moż­na uznać za śmiel­sze­go, do­sad­ne­go i skłon­ne­go do po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka ję­zy­ko­we­go, o tyle Moe, teo­log,
po­zo­sta­wał sty­li­stycz­nie pew­niej­szy i bar­dziej wy­ro­bio­ny li­te­rac­ko.


Nor­ske
Fol­ke­even­tyr
(Nor­we­skie
ba­śnie lu­do­we)
uka­za­ły się po raz pierw­szy dru­kiem 29 grud­nia 1841 r. w for­mie
ze­szy­tu, bez stro­ny ty­tu­ło­wej i na­zwisk au­to­rów, któ­rzy je spi­sa­li i nada­li im for­mę li­te­rac­ką. Pre­mie­ro­wy ze­szyt miał 96 stron. O ile
nor­we­skie koła li­te­rac­kie za­cho­wa­ły się po­cząt­ko­wo z re­zer­wą, to
za­gra­nicz­ni zbie­ra­cze i in­ter­pre­ta­to­rzy ba­śni wpa­dli w za­chwyt. Ja­cob
Grimm moc­no chwa­lił tę po­zy­cję. Do roku 1843 uka­zy­wa­ły się ko­lej­ne
ze­szy­ty, a w 1844 r. za­czę­to pu­bli­ko­wać dru­gi tom ba­śni, z któ­re­go
jed­nak uka­zał się tyl­ko je­den ze­szyt. W 1851 r. Nor­ske
Fol­ke­even­tyr
opu­bli­ko­wa­ne zo­sta­ły wresz­cie z ob­szer­nym wstę­pem na­pi­sa­nym przez
Jør­ge­na Moe. Zbiór za­wie­rał do­dat­ko­wo in­for­ma­cje o miej­scu
oraz oko­licz­no­ściach za­pi­sa­nia ba­śni, a tak­że lo­kal­ne wa­rian­ty, co
nada­wa­ło mu zna­mio­na pra­cy na­uko­wej. As­bjørn­sen pu­bli­ko­wał
tak­że wła­sną se­rię: Nor­ske
Hul­dre-Even­tyr og Fol­ke­sagn
I-II (1845-1848), w któ­rej punkt cięż­ko­ści po­ło­żo­ny zo­stał na
po­nadna­tu­ral­ne zja­wi­ska i wie­rze­nia lu­do­we. Przy­go­to­wał też Nor­ske
Fol­ke-Even­tyr. Ny
Sam­ling
(1871) i Nor­ske
Fol­ke-Even­tyr. Ny Sam­ling. An­den Udga­ve
(1876), a w 1879 r. uka­zał się zbiór Nor­ske
Fol­ke- og Hul­dre-Even­tyr i Udvalg,
pierw­sze wy­da­nie ba­śni nor­we­skich z ilu­stra­cja­mi róż­nych au­to­rów pod
wo­dzą Han­sa Fre­dri­ka Gude, ma­ry­ni­sty i pej­za­ży­sty ze szko­ły
düs­sel­dor­fskiej. 



I tak zro­dził się ka­non po­nu­me­ro­wa­nych i ska­ta­lo­go­wa­nych, a póź­niej
jesz­cze skla­sy­fi­ko­wa­nych w sys­te­mie Aar­ne-Thomp­so­na ba­śni nor­we­skich,
z któ­re­go do dziś czer­pią za­rów­no wy­daw­cy kra­jo­wych i za­gra­nicz­nych
pu­bli­ka­cji książ­ko­wych, e-bo­oków, jak i ad­mi­ni­stra­to­rzy licz­nych
por­ta­li in­ter­ne­to­wych zaj­mu­ją­cych się pu­bli­ka­cją ba­śni.


W dru­giej po­ło­wie XIX w. ba­śnie nor­we­skie sta­ły się po­wszech­ną lek­tu­rą
w Nor­we­gii, a tak­że w po­zo­sta­łych kra­jach skan­dy­naw­skich oraz w an­giel­skim i nie­miec­kim krę­gu kul­tu­ro­wym. Obec­nie czy­ta­ne są na ca­łym
świe­cie, przy czym – poza wy­mie­nio­ny­mi już re­gio­na­mi –
szcze­gól­nym za­in­te­re­so­wa­niem i po­pu­lar­no­ścią cie­szą się w Wiet­na­mie,
Ja­po­nii i na Ukra­inie. 



Do Pol­ski dzie­ła te do­tar­ły sto­sun­ko­wo póź­no, bo do­pie­ro w 1975 r., a sta­ło się to za spra­wą Wy­daw­nic­twa Po­znań­skie­go, któ­re wy­da­ło Za­mek
So­ria Mo­ria: ba­śnie nor­we­skie
w tłu­ma­cze­niu Be­aty Hła­sko i Ade­li Skrent­ni-Ol­sen; o dość
nie­nor­we­skie opra­co­wa­nie gra­ficz­ne za­dbał Adam Ki­lian. Po­zy­cja ta
zo­sta­ła wzno­wio­na w 1985 r. przez KAW, a na­stęp­nie w la­tach 1986-1987
uka­za­ła się po­now­nie w Po­zna­niu w for­mie trzech bli­sko
50-stro­ni­co­wych ze­szy­tów wy­daw­ni­czych. Ostat­nie wzno­wie­nie mia­ło
miej­sce w 2010 r. 



Tłu­ma­cze­nia
Be­aty Hła­sko i Ade­li Skrent­ni-Ol­sen na­le­żą z pew­no­ścią do nie­zwy­kle
war­to­ścio­wych osią­gnięć trans­la­tor­skich, ale od­bie­ga­ją nie­kie­dy od
ory­gi­nal­nych wer­sji nor­we­skich: są skró­co­ne, miej­sca­mi zła­go­dzo­ne, i w ten spo­sób do­sto­so­wa­ne do re­cep­cji ba­śni przez naj­młod­sze­go
od­bior­cę, co z pe­da­go­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia jest z pew­no­ścią
cie­ka­wym za­bie­giem. Pa­trząc jed­nak na spra­wę z po­zy­cji
kul­tu­ro­wo-hi­sto­rycz­nej, dzia­ła­nia ta­ko­we na­le­ży uznać za czę­ścio­wo
chy­bio­ne, gdyż czy­tel­nik pol­sko­ję­zycz­ny po­zba­wio­ny zo­stał moż­li­wo­ści
peł­niej­sze­go za­po­zna­nia się z do­brem nor­we­skiej kul­tu­ry. 



Do­tych­czas
po pol­sku przed­sta­wio­ne zo­sta­ły je­dy­nie 33 ba­śnie z li­czą­ce­go obec­nie
155 po­zy­cji roz­sze­rzo­ne­go ka­no­nu Nor­ske
Fol­ke­even­tyr.
Ni­niej­szy zbiór wy­peł­nia za­tem bez­spor­ną lukę, gdyż pre­zen­tu­je 90
ba­śni, cał­ko­wi­cie na nowo opo­wie­dzia­nych i w więk­szo­ści do­tąd nie
pre­zen­to­wa­nych czy­tel­ni­ko­wi pol­sko­ję­zycz­ne­mu. W utwo­rach nie do­ko­na­no
skró­tów re­dak­cyj­nych z po­wo­dów oby­cza­jo­wych i re­li­gij­nych oraz nie
wpro­wa­dzo­no zmian w celu do­sto­so­wa­nia daw­nych tre­ści do wy­mo­gów
współ­cze­snej po­praw­no­ści po­li­tycz­nej. Utrzy­ma­ny zo­stał spe­cy­ficz­ny,
nie­kie­dy chro­po­wa­ty i nie­rów­ny styl ory­gi­na­łów oraz zróż­ni­co­wa­nie
se­man­tycz­ne pier­wot­nych nar­ra­to­rów. Ze wzglę­dów nor­ma­tyw­nych
uwzględ­nio­no na­to­miast ostat­nie uwspół­cze­śnie­nia gra­ma­tycz­ne,
za­apro­bo­wa­ne przez Pro­jekt Ru­ne­berg (stan z maja 2016 roku),
bi­blio­te­ki cy­fro­wej zaj­mu­ją­cej się umiesz­cza­niem w In­ter­ne­cie
wol­no­do­stęp­nych elek­tro­nicz­nych wer­sji dzieł nor­dyc­kiej li­te­ra­tu­ry i sztu­ki. 


+ + +


Ba­śnie
– baj­ki ma­gicz­ne, zwie­rzę­ce i ko­micz­ne, a tak­że klech­dy –
do dziś żyją i zaj­mu­ją waż­ne miej­sce w nor­we­skiej kul­tu­rze. Są to
swo­bod­ne, peł­ne fan­ta­zji, ale jed­no­cze­śnie moc­no osa­dzo­ne w skan­dy­naw­skich re­aliach i trud­nej co­dzien­no­ści opo­wie­ści, w któ­rych
po­ja­wia­ją się nad­przy­ro­dzo­ne ele­men­ty: trol­le, hul­dry (żeń­ski
od­po­wied­nik trol­la), nis­sy (skrza­ty), tus­sy (pod­ziem­ni), dver­gi
(kar­ły), Sta­ry Erik (dia­beł), Zły oraz zwie­rzę­ta po­tra­fią­ce mó­wić i do­brze ra­dzić bo­ha­te­rom. Cha­rak­te­ry­stycz­ną ce­chą tych ba­śni jest to,
że otwie­ra­ją one oczy, lecz nie po­ucza­ją. Jak każ­da twór­czość lu­do­wa,
są one peł­ne uprosz­czeń i sche­ma­tów, a krąg wy­stę­pu­ją­cych w nich osób
jest ogra­ni­czo­ny. Jed­nym z naj­waż­niej­szych bo­ha­te­rów po­zo­sta­je
Aske­lad­den, na­zy­wa­ny nie­kie­dy Espen Aske­lad­den, Oske­lad­den (ny­norsk)
i Ty­ri­hans, któ­re­go po­rów­nać moż­na do Głu­pie­go Ja­sia. On to,
za­zwy­czaj trze­ci, ostat­ni syn w ro­dzi­nie, od­trą­co­ny przez bra­ci,
nie­kie­dy przez ojca i mat­kę, prze­ży­wa mnó­stwo przy­gód, by na ko­niec
cie­szyć się ze zdo­by­cia księż­nicz­ki, uzna­nia w spo­łecz­no­ści i bo­gac­twa. 



A sko­ro już o Aske­lad­de­nie mowa, to na­le­ży wspo­mnieć, że imię tego
bo­ha­te­ra zo­sta­ło wy­gła­dzo­ne z es­te­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie w pol­skiej wer­sji, lecz już w nor­we­skim ory­gi­na­le. W tra­dy­cji lu­do­wej –
szcze­gól­nie w Val­dres, Hal­ling­dal, Te­le­mar­ku i Ve­stlan­det –
po­stać ta na­zy­wa­ła się Aske­fis lub Oske­fi­sen, co moż­na prze­ło­żyć jako
Po­pio­ło­wy Bąk lub „ten, któ­ry sie­dzi i pier­dzi w po­pie­le”.
Okre­śle­nie to zwią­za­ne było z funk­cją, jaką naj­młod­szy syn speł­niał w daw­nym spo­łe­czeń­stwie agrar­nym: utrzy­my­wał ogień na pa­le­ni­sku lub w pie­cu, czy­li, z punk­tu wi­dze­nia star­sze­go ro­dzeń­stwa, nie ro­bił nic.
W ję­zy­ku pol­skim zna­ne jest zbli­żo­ne okre­śle­nie na nie­ro­ba, do­ty­czy
ono wy­ko­ny­wa­nia po­wy­żej wy­mie­nio­nej czyn­no­ści fi­zjo­lo­gicz­nej pod­czas
sie­dze­nia na stoł­ku. W pierw­szych edy­cjach ba­śni bo­ha­ter no­sił
jesz­cze imię Aske­pot (Po­piel­ny Gar­nek). Sto­sow­ny i cał­ko­wi­cie
cen­zu­ral­ny Aske­lad­den („ten, któ­ry ła­du­je po­piół”)
po­ja­wił się do­pie­ro w póź­niej­szych wy­da­niach.


Opo­wia­da­nie
ba­śni nie jest wca­le spra­wą ła­twą, szcze­gól­nie je­śli robi się to w ję­zy­ku, w któ­rym ba­śnie te nie po­wsta­ły. Wte­dy bo­wiem ta­kie ba­śnie
na­le­ży wcze­śniej prze­ło­żyć. Nie ina­czej też było z Ba­śnia­mi
nor­we­ski­mi:
naj­pierw zo­sta­ły one prze­tłu­ma­czo­ne na ję­zyk pol­ski, a na­stęp­nie w tym ję­zy­ku opo­wie­dzia­ne. W pre­zen­to­wa­nym to­mie mamy więc do czy­nie­nia
ze spo­lsz­czo­ny­mi ba­śnia­mi kla­sy­ki nor­we­skiej, a tłu­ma­cze­nie zo­sta­ło
do­ko­na­ne z wy­ko­rzy­sta­niem ję­zy­ka nor­we­skie­go, nie­miec­kie­go i an­giel­skie­go.


Wbrew
obec­nie sze­ro­ko roz­po­wszech­nio­ne­mu po­glą­do­wi ba­śnie, jako twór
tra­dy­cji oral­nej, nie po­wsta­wa­ły w celu pre­zen­to­wa­nia ich dzie­ciom,
lecz były utwo­ra­mi two­rzo­ny­mi „przez
do­ro­słych, o
do­ro­słych i dla
do­ro­słych”, jak to słusz­nie za­uwa­ża Pe­ter Ravn, ba­dacz folk­lo­ru
duń­skie­go. Do­pie­ro roz­wój ka­pi­ta­li­stycz­nej kul­tu­ry miesz­czań­skiej i tra­dy­cje re­li­gii chrze­ści­jań­skiej w Eu­ro­pie, a w przy­pad­ku Pol­ski
rów­nież póź­niej­sze do­świad­cze­nie so­cja­li­zmu, do­pro­wa­dzi­ły do udzie­cin­nie­nia, umo­ral­nie­nia i od­folk­lo­ry­zo­wa­nia ba­śni. Kon­se­kwen­cją
tego było to, że je­śli ktoś w ogó­le jesz­cze czy­tał daw­ne ba­śnie
lu­do­we, to wy­łącz­nie spe­cja­li­ści. Dzie­ciom przed snem czy­ta­ło się
ba­śnie skró­co­ne, prze­ro­bio­ne i do­pa­so­wa­ne do po­trzeb wy­daw­nic­twa lub
stric­te li­te­rac­kie, np. An­der­se­na, któ­re rów­nież z bie­giem lat tak
mo­dy­fi­ko­wa­no i wy­gła­dza­no, że obec­nie nie­wie­le jest An­der­se­na w jego
ba­śniach. Dziś na­wet ten zwy­czaj od­cho­dzi po­wo­li w za­po­mnie­nie,
dzie­ci po­zna­ją ba­śnie z ko­lo­ro­wych ko­mik­sów i fil­mów ry­sun­ko­wych. I na ta­ko­wy roz­wój nie za­wsze na­le­ży pa­trzeć ne­ga­tyw­nie. Bo ba­śnie to z pew­no­ścią coś wię­cej niż tyl­ko wier­ny za­pis.


Snu­cie
opo­wie­ści w od­mien­nym krę­gu kul­tu­ro­wym po­le­ga mię­dzy in­ny­mi na tym,
że ba­śnie trze­ba nie­kie­dy nie­co zmo­dy­fi­ko­wać i do­sto­so­wać do świa­ta
zna­ne­go słu­cha­czom czy czy­tel­ni­kom z da­ne­go kra­ju. Stąd, na przy­kład,
w ni­niej­szym wy­da­niu z nor­we­skie­go stab­bu­ru,
jed­nej z waż­niej­szych bu­dow­li tra­dy­cyj­nej za­gro­dy chłop­skiej, któ­rą
zna każ­de dziec­ko w Nor­we­gii, po­wstał pol­ski „spi­chlerz”
lub „spi­żar­nia na po­dwó­rzu”. Stab­bur
to tra­dy­cyj­na spi­żar­nia chłop­ska po­sta­wio­na na pa­lach i pły­tach
ka­mien­nych, par­te­ro­wy lub jed­no­pię­tro­wy bu­dy­nek z drew­nia­nych bali,
zwy­kle ozdo­bio­ny pła­sko­rzeź­ba­mi. W ba­śniach nor­we­skich stab­bur
jest nie­od­łącz­nym ele­men­tem ar­chi­tek­to­nicz­nym za­rów­no go­spo­dar­stwa,
jak i... zam­ku kró­lew­skie­go. To wła­śnie do stab­bu­ru
po­sy­ła ptak Dam księ­cia po je­dze­nie dla sie­bie (Ptak
Dam),
to na scho­dach stab­bu­ru
wiatr po­ry­wa chłop­cu mąkę (O
chłop­cu, któ­ry po­szedł do pół­noc­ne­go wia­tru i upo­mniał się o zwrot
mąki)
i król ob­ser­wu­je przy­by­wa­ją­ce­go Aske­lad­de­na (Sie­dem
źre­biąt),
jak rów­nież to
stab­bu­ry
bo­ga­tych go­spo­da­rzy okra­da­ją zło­dzie­je (Gid­ske).




Pod
wzglę­dem re­la­cji mię­dzy­ludz­kich ba­śnie nor­we­skie spra­wia­ją wra­że­nie
nie­skrę­po­wa­nych, od­cza­ro­wa­nych, a na­wet dość pre­kur­sor­skich. Wszy­scy,
nie­za­leż­nie od sta­tu­su spo­łecz­ne­go i stop­nia zna­jo­mo­ści są ze sobą na
ty, co nie jest wca­le li­te­rac­kim za­bie­giem for­mal­nym, tyl­ko od­po­wia­da
zwy­cza­jom pa­nu­ją­cym w Nor­we­gii. Księż­nicz­ki są wpraw­dzie rów­nie
pięk­ne, jak w ba­śniach in­nych lu­dów, ale sto­sun­ko­wo przy­stęp­ne: poza
wy­jąt­ko­wy­mi wy­pad­ka­mi, każ­dy może się do nich zbli­żyć, po­roz­ma­wiać i o róż­ne spra­wy za­py­tać, na­wet nę­dzarz w łach­ma­nach, za któ­re­go czę­sto
prze­bie­ra się Aske­lad­den. Kró­lo­wie wy­ko­nu­ją zwy­czaj­ne czyn­no­ści
(za­glą­da­ją do staj­ni, kar­mią kury, idą na pa­stwi­sko), a miesz­ka­ją
za­zwy­czaj w zam­kach, któ­re tyl­ko na pierw­szy rzut oka wy­da­ją się być
ogrom­ne i wspa­nia­łe, bo gdy bo­ha­ter znaj­dzie się już w środ­ku,
wie­lo­kroć moż­na od­nieść wra­że­nie, że mamy do czy­nie­nia z mniej czy
bar­dziej prze­stron­nie po­bu­do­wa­ną, dość bo­ga­tą za­gro­dą chłop­ską. Jest
to zro­zu­mia­łe, gdyż zam­ki i pa­ła­ce w nor­we­skim kra­jo­bra­zie na­le­żą do nie­zwy­kle rzad­kich ra­ry­ta­sów. 



Ba­śnie
nor­we­skie sto­ją obie­ma no­ga­mi twar­do na zie­mi, po­zo­sta­ją odar­te z nad­mier­ne­go prze­py­chu, wy­kwint­nych stro­jów i zbęd­nych ge­stów. Na
próż­no szu­kać w nich skom­pli­ko­wa­nych ry­tu­ałów dwor­skich, ca­ło­noc­nych
wy­staw­nych ba­lów czy zma­gań ry­cer­skich, a re­li­gij­na ak­tyw­ność
spro­wa­dza się do wzy­wa­nia imie­nia Boga w chwi­lach trwo­gi lub
zdzi­wie­nia oraz do uczest­nic­twa w mszy, któ­ra ogra­ni­cza się za­zwy­czaj
do ka­za­nia, wy­gła­sza­ne­go przez księ­dza ob­da­rzo­ne­go ta­ki­mi sa­my­mi
przy­wa­ra­mi jak wszy­scy inni. Sa­kral­ność jest ukry­ta w czło­wie­ku, a nie wy­sta­wio­na na wi­dok pu­blicz­ny. Nie bez zna­cze­nia jest tu­taj z pew­no­ścią fakt, że w 1537 r. lu­te­ra­nizm stał się za spra­wą Chry­stia­na
III Ol­den­bur­skie­go re­li­gią pań­stwo­wą w Da­nii i Nor­we­gii, a do roku
1600 ewan­ge­lic­ka struk­tu­ra ko­ściel­na ob­ję­ła cały kraj. Nie po­zo­sta­ło
to bez wpły­wu rów­nież na kształt i at­mos­fe­rę ba­śni: bo­ha­te­ro­wie są na
wskroś pro­te­stanc­cy w spo­so­bie by­cia i poj­mo­wa­nia świa­ta, a ich
po­stę­po­wa­nie za­bar­wio­ne jest obec­no­ścią sta­rych wie­rzeń i daw­nych
bo­gów, któ­rzy na­dal cze­ka­ją w ukry­ciu na swój czas. 



Jed­nym
z naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­nych ele­men­tów w ba­śniach nor­we­skich są
trol­le, człe­ko­kształt­ne stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne da­rem mowy i umie­jęt­no­ścią po­ro­zu­mie­wa­nia się ze świa­tem. We­dług nor­dyc­kiej
mi­to­lo­gii trol­le to ko­bol­dy lub de­mo­ny, któ­re miesz­ka­ją ra­zem z ol­brzy­ma­mi w Utgar­dzie, świe­cie wro­gim bo­gom i lu­dziom. W sa­dze o Ola­fie II Ha­ralds­so­nie (He­im­skrin­gla)
znaj­dzie­my frag­ment opo­wia­da­ją­cy o tym, jak ba­ni­ta Arnl­jótr wal­czy z trol­l­ką, któ­ra na­pa­da i za­bi­ja han­dla­rzy no­cu­ją­cych w gór­skiej
cha­cie. Wy­gląd trol­li nie zo­stał ni­g­dy ni­g­dzie do­kład­nie okre­ślo­ny,
przy­bie­ra­ją za­tem taką po­stać, jaką na­da­je im fan­ta­zja ludz­ka. Raz są
krzep­kie i ol­brzy­mie, to zno­wu nie­wie­le róż­nią się wzro­stem i siłą od
czło­wie­ka. Czę­sto mają duże nosy i wiel­kie oczy („jak cy­no­we
ta­le­rze”), są ła­two­wier­ne, chci­we, ła­ko­me i prze­ko­na­ne o swo­jej
sile, lecz nie­zbyt roz­gar­nię­te. Mogą za­mie­niać się w ska­łę i po­ra­stać
la­sem, mogą roz­pa­dać się na ty­sią­ce ka­wał­ków pod wpły­wem pro­mie­ni
wscho­dzą­ce­go słoń­ca, mogą miesz­kać w gó­rach, la­sach, ja­ski­niach, w mo­rzu, a na­wet la­tać w po­wie­trzu. By­wa­ją nie­kie­dy wie­lo­gło­we, przy
czym naj­więk­sza licz­ba głów to pięt­na­ście. Przyj­mu­je się, że szko­dzą
lu­dziom i zwie­rzę­tom; szcze­gól­nie chęt­nie za­bi­ja­ją i zja­da­ją tych, w któ­rych pły­nie „chrze­ści­jań­ska krew”. Po­sia­da­ją wiel­kie
bo­gac­twa, na­gro­ma­dzo­ne dzię­ki pa­ra­niu się gór­nic­twem i wy­do­by­wa­niu
sre­bra oraz zło­ta, bądź też przez wy­mu­sza­nie oku­pu na kró­lach i z
trans­ak­cji wy­mien­nych, lecz nie z kra­dzie­ży. Z ko­lei bo­ha­ter ba­śni
ni­g­dy nie opu­ści do­mo­stwa trol­la, za­nim nie za­bie­rze tak wie­le
kosz­tow­no­ści, ile jest w sta­nie unieść: za­bi­ja trol­la i do­ko­nu­je
kra­dzie­ży, gdyż jest to dla nie­go je­dy­na dro­ga, aby stać się ma­jęt­ną
i dzię­ki temu re­spek­to­wa­ną w spo­łecz­no­ści oso­bą. 



Szcze­gól­ną
ba­śnią trak­tu­ją­cą o re­la­cji troll – czło­wiek jest Zło­ty
za­mek, któ­ry wisi w po­wie­trzu.
Aske­lad­den od­naj­du­je za­gu­bio­ne­go ma­łe­go trol­la i za­przy­jaź­nia się z nim, na­stęp­nie od­pro­wa­dza dziec­ko do domu, za co od trol­la-ojca
otrzy­mu­je osła, bez któ­re­go nie po­do­łał­by za­da­niom, ja­kie go cze­ka­ją.




Do świa­ta nor­we­skich ba­śni na­le­żą tak­że opo­wie­ści z ży­cia co­dzien­ne­go
spo­łecz­no­ści wiej­skich, czę­sto wple­cio­ne tyl­ko w wą­tek głów­ny
opo­wie­ści. Po­ka­zu­ją nam one w nie­za­fał­szo­wa­ny spo­sób ży­cie chłop­skie,
cha­ty, kra­jo­bra­zy, góry, fior­dy, pola, stru­mie­nie, łąki nad je­zio­ra­mi
czy pa­stwi­ska na ha­lach. Jako że Nor­we­go­wie to na­ród że­gla­rzy, nie
bra­ku­je w ba­śniach rów­nież da­le­kich po­dró­ży na stat­kach, któ­re czę­sto
za­wi­ja­ją do kra­in, w któ­rych bo­ha­te­ro­wie wcze­śniej ni­g­dy jesz­cze nie
byli.


Ko­lo­ryt
ty­po­wo nor­we­ski wi­docz­ny jest rów­nież w baj­kach o zwie­rzę­tach. Do naj­czę­ściej wy­stę­pu­ją­cych zwie­rząt na­le­żą: niedź­wiedź (bru­nat­ny i bia­ły), wilk, lis, ba­ran i za­jąc, ale spo­ty­ka­my rów­nież ko­gu­ta, kurę,
słon­kę, głusz­ca, dzi­kie kacz­ki czy świ­nię. En­de­micz­nie nor­we­ska jest
krót­ka hi­sto­ria trzech ko­złów Bru­se, któ­re chcia­ły pójść na gór­ską
halę i po­rząd­nie so­bie pod­jeść. Baśń ta była wie­lo­krot­nie prze­ra­bia­na
li­te­rac­ko przez au­to­rów z ca­łe­go świa­ta, ad­ap­to­wa­na na film, na
sce­nę, na słu­cho­wi­sko i do­cze­ka­ła się na­wet wła­sne­go mu­si­ca­lu. 



Wy­daw­cy
Ba­śni
nor­we­skich
pod­ję­li się nie­co­dzien­ne­go na pol­skim ryn­ku książ­ko­wym za­da­nia:
pu­bli­ka­cji lu­do­wych ba­śni nor­we­skich w po­sta­ci naj­bar­dziej zbli­żo­nej
do pier­wot­nej, bez ilu­stra­cji i w peł­nej wer­sji. I nie jest to z pew­no­ścią ko­niec eks­pe­ry­men­tu, przy­go­to­wy­wa­ne są bo­wiem ko­lej­ne tomy
ba­śni, ba­jek, klechd, po­dań i ga­węd z róż­nych re­gio­nów Nor­we­gii.


Da­riusz
Mu­szer



O
Aske­lad­de­nie, któ­ry ukradł trol­lo­wi srebr­ne kacz­ki, der­kę i zło­tą
har­fę


Żył
so­bie on­giś pe­wien bied­ny czło­wiek, któ­ry miał trzech sy­nów. Kie­dy
umarł, dwóch star­szych za­pra­gnę­ło wy­ru­szyć w świat, aby po­szu­kać
szczę­ścia; naj­młod­sze­go za nic nie chcie­li za­brać ze sobą.


– Ty
tam – rze­kli – nie na­da­jesz się do ni­cze­go in­ne­go, tyl­ko
do grze­ba­nia w po­pie­le!


– W ta­kim ra­zie mu­szę iść sam – stwier­dził Aske­lad­den.


Dwaj
star­si bra­cia wę­dro­wa­li i do­tar­li do kró­lew­skie­go zam­ku, gdzie
przy­ję­to ich na służ­bę; jed­ne­go do po­mo­cy ko­niu­sze­mu, dru­gie­go do ogrod­ni­ka.


Aske­lad­den
rów­nież udał się w dro­gę i za­brał ze sobą wiel­ką, drew­nia­ną dzie­żę, a była to je­dy­na rzecz, jaką ro­dzi­ce po­zo­sta­wi­li po so­bie. Star­si
bra­cia wca­le nie in­te­re­so­wa­li się nią, a z ko­lei Aske­lad­den, po­mi­mo
że dzie­ża była bar­dzo cięż­ka, nie chciał jej zo­sta­wić. Ja­kiś czas
wę­dro­wał z dzie­żą i w koń­cu rów­nież do­tarł do zam­ku, gdzie po­pro­sił o przy­ję­cie go na służ­bę. Od­po­wie­dzia­no mu, że nie bę­dzie po­trzeb­ny.


Jed­nak­że
tak dłu­go pro­sił i bła­gał, aż dano mu przy­zwo­le­nie na prze­by­wa­nie w kuch­ni i no­sze­nie drew­na i wody dla ku­char­ki. Był pra­co­wi­ty i zręcz­ny, tak więc dłu­go nie trwa­ło a zdo­był po­wa­ża­nie wśród lu­dzi. Z ko­lei jego bra­cia byli le­ni­wi, to­też czę­sto spo­ty­ka­ły ich razy i do­sta­wa­li mi­zer­ne wy­na­gro­dze­nie; za­zdro­ści­li więc Aske­lad­de­no­wi, gdyż
wi­dzie­li, że wie­dzie mu się znacz­nie le­piej.


Na­prze­ciw­ko
kró­lew­skie­go zam­ku, po dru­giej stro­nie je­zio­ra, miesz­kał pe­wien
troll, któ­ry miał sie­dem srebr­nych ka­czek, i pły­wa­ły one czę­sto po
wo­dzie, tak że z zam­ku moż­na było je do­kład­nie wi­dzieć. Król wie­le
razy mó­wił o tym, że chciał­by mieć te srebr­ne kacz­ki, dla­te­go też
dwaj star­si bra­cia tak rze­kli do ko­niu­sze­go:


– Nasz
brat prze­chwa­la się, że gdy­by tyl­ko chciał, zdo­był­by dla kró­la sie­dem
srebr­nych ka­czek.


Moż­na
so­bie wy­obra­zić, że dłu­go nie trwa­ło, a ko­niu­szy po­wie­dział o tym
kró­lo­wi. Ten z ko­lei zwró­cił się do Aske­lad­de­na:


– Twoi
bra­cia mó­wią, że mógł­byś zdo­być dla mnie srebr­ne kacz­ki, tak więc
żą­dam, abyś to uczy­nił.


– Tego
ani nie po­my­śla­łem, ani też nie po­wie­dzia­łem – od­parł chło­pak.


– A wła­śnie, że po­wie­dzia­łeś – rzekł król. – I dla­te­go mu­sisz
je dla mnie zdo­być.


– No
tak – rzekł chło­pak – je­śli już ina­czej nie moż­na, to daj
mi gar­niec żyta i gar­niec psze­ni­cy, a wte­dy spró­bu­ję.


Otrzy­mał,
co chciał, wsy­pał ziar­no do dzie­ży, któ­rą za­brał z domu, i po­wio­sło­wał w niej przez wodę. Gdy przy­był na dru­gą stro­nę, wy­szedł
na brzeg i prze­cha­dzał się, roz­rzu­ca­jąc ziar­no. W koń­cu uda­ło mu się
zwa­bić wszyst­kie kacz­ki do dzie­ży i po­wio­sło­wał z nimi z po­wro­tem tak
szyb­ko, jak tyl­ko mógł. Był już na środ­ku je­zio­ra, gdy po­ja­wił się
troll i do­strzegł go.


– Hej,
ty! Czy od­pły­wasz z mo­imi sied­mio­ma srebr­ny­mi kacz­ka­mi?! –
za­py­tał.


– Tak!
– od­krzyk­nął chło­pak.


– Będę
cię czę­ściej wi­dy­wał?! – za­py­tał troll.


– Cał­kiem
moż­li­we! – od­parł chło­pak.


Gdy
Aske­lad­den wró­cił z sied­mio­ma srebr­ny­mi kacz­ka­mi do kró­la, stał się
jesz­cze bar­dziej lu­bia­ny na zam­ku, i na­wet sam król po­wie­dział, że
wspa­nia­le wszyst­ko zro­bił. Jed­nak­że z tego po­wo­du bra­cia byli jesz­cze
bar­dziej za­zdro­śni i źli, wpa­dli na po­mysł, aby po­wie­dzieć
ko­niu­sze­mu, że ich brat chwa­li się, iż gdy­by tyl­ko chciał, mógł­by
zdo­być dla kró­la der­kę trol­la ze zło­ty­mi i srebr­ny­mi frędz­la­mi.
Ko­niu­szy od razu po­pę­dził i do­niósł o tym kró­lo­wi. Wte­dy król
po­wie­dział do chło­pa­ko­wi, o czym jego bra­cia mó­wią, czy­li że on
chwa­li się, iż mógł­by zdo­być dla kró­la der­kę trol­la ze srebr­ny­mi i zło­ty­mi frędz­la­mi – tak więc musi to uczy­nić, gdyż ina­czej
stra­ci ży­cie. Aske­lad­den od­parł, że ani tak nie po­my­ślał, ani nie
po­wie­dział. Jed­nak­że nic to nie po­mo­gło, tak więc po­pro­sił o trzy dni
cza­su do na­my­słu.


Kie­dy
mi­nę­ły trzy dni, Aske­lad­den po­now­nie wsiadł do dzie­ży i po­wio­sło­wał
na dru­gi brzeg, gdzie wy­siadł i za­czął cze­kać na spo­sob­ną chwi­lę. W koń­cu za­uwa­żył, że troll wy­wie­sił der­kę na dwo­rze, aby ją
prze­wie­trzyć. Kie­dy wró­cił do środ­ka góry, Aske­lad­den zła­pał za der­kę
i po­wio­sło­wał z po­wro­tem tak szyb­ko, jak tyl­ko po­tra­fił.


Był
już na środ­ku je­zio­ra, gdy troll wy­szedł z góry i spo­strzegł go.


– Czy
to ty za­bra­łeś mi moje sie­dem srebr­nych ka­czek?! – za­py­tał.


– Tak!
– od­krzyk­nął chło­pak.


– A te­raz pew­nie wzią­łeś moją der­kę ze srebr­ny­mi i zło­ty­mi frędz­la­mi?


– Tak!
– od­parł chło­pak.


– Czy
będę cię wi­dy­wał czę­ściej?


– Cał­kiem
moż­li­we!


Kie­dy
Aske­lad­den po­wró­cił z der­ką, wszy­scy na zam­ku za­czę­li jesz­cze
bar­dziej go po­wa­żać i mia­no­wa­no go oso­bi­stym słu­żą­cym kró­la. Z tego
po­wo­du dwaj po­zo­sta­li bra­cia zży­ma­li się strasz­li­wie i aby zro­bić
Aske­lad­de­no­wi na złość, po­wie­dzie­li ko­niu­sze­mu:


– A te­raz brat nasz prze­chwa­la się, że mógł­by z ła­two­ścią zdo­być dla
kró­la zło­tą har­fę, któ­ra jest w po­sia­da­niu trol­la, a ma ona taką
wła­ści­wość, że każ­dy czło­wiek, na­wet naj­bar­dziej smut­ny, sta­je się
we­so­ły, gdy usły­szy dźwię­ki jej strun.


Ko­niu­szy
za­raz oczy­wi­ście opo­wie­dział o wszyst­kim kró­lo­wi, a ten rzekł do chło­pa­ka:


– Sko­ro
tak po­wie­dzia­łeś, mu­sisz to te­raz zro­bić. Je­śli ci się uda, otrzy­masz
księż­nicz­kę za żonę i po­ło­wę kró­le­stwa. Nie po­wie­dzie ci się,
stra­cisz ży­cie.


– Ani
tak nie my­śla­łem, ani nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łem – rzekł
chło­pak. – Lecz, jak wi­dzę, nie ma in­nej rady, mu­szę spró­bo­wać.
Po­trze­bu­ję jed­nak sze­ściu dni do na­my­słu.


Król
nie miał nic prze­ciw­ko temu, lecz gdy czas upły­nął, Aske­lad­den mu­siał
wy­ru­szyć. Wsa­dził w kie­szeń gru­by, duży gwóźdź, ko­łek z brzo­zo­we­go
drew­na oraz oga­rek świe­cy i po­wio­sło­wał w dzie­ży na dru­gą stro­nę.
Wy­szedł na brzeg i wy­cze­ku­ją­co prze­cha­dzał się tam i z po­wro­tem.


Na­gle
po­ja­wił się troll i spo­strzegł Aske­lad­de­na.


– Czy
to ty wzią­łeś moje sie­dem srebr­nych ka­czek? – za­py­tał.


– Tak!
– od­parł chło­pak.


– Je­steś
rów­nież tym, któ­ry za­brał mi moją der­kę ze zło­ty­mi i srebr­ny­mi
frędz­la­mi? – py­tał da­lej troll.


– Tak!
– rzekł chło­pak.


I wte­dy troll zła­pał go i za­cią­gnął do środ­ka góry.


– Tak
więc, moja cór­ko – rzekł – w koń­cu do­pa­dłem tego, któ­ry
ukradł moje srebr­ne kacz­ki oraz moją der­kę ze zło­ty­mi i srebr­ny­mi
frędz­la­mi. Wsadź go te­raz do tu­czar­ni. Po­tem za­bi­je­my go i za­pro­si­my
na­szych przy­ja­ciół na ucztę.


Cór­ka
była go­to­wa to uczy­nić i na­tych­miast za­wlo­kła chło­pa­ka do tu­czar­ni.
Po­zo­stał tam przez osiem dni i do­sta­wał naj­lep­sze je­dze­nie i pi­cie,
ja­kie tyl­ko mógł so­bie za­ży­czyć, i tak dużo, ile tyl­ko chciał.


– Idź­że
do nie­go – rzekł troll do cór­ki, gdy upły­nę­ło osiem dni –
i za­tnij go w naj­mniej­szy pa­lec, a wte­dy bę­dzie­my wie­dzie­li, czy jest
do­sta­tecz­nie tłu­sty.


Cór­ka
od razu po­szła do tu­czar­ni.


– Wy­staw
mi tu­taj swój naj­mniej­szy pa­lec! – rze­kła.


Jed­nak­że
Aske­lad­den wy­sta­wił gru­by gwóźdź i cór­ka trol­la prze­cią­gnę­ła no­żem po
nim.


– O nie, jest jesz­cze twar­dy jak że­la­zo – rze­kła do ojca, gdy
wró­ci­ła. – Jesz­cze nie opła­ca się go za­rzy­nać.


Po
ko­lej­nych ośmiu dniach wszyst­ko prze­bie­ga­ło po­dob­nie, tyle tyl­ko że
Aske­lad­den wy­sta­wił tym ra­zem brzo­zo­wy ko­łek.


– Nie­co
się po­pra­wił – rze­kła cór­ka do trol­la, gdy wró­ci­ła – ale
cią­gle jesz­cze jest za twar­dy do gry­zie­nia, jak drew­no.


Po
na­stęp­nych ośmiu dniach troll po­wie­dział po­now­nie, aby cór­ka po­szła i spraw­dzi­ła, czy chło­pak jest już do­sta­tecz­nie utu­czo­ny.


– Wy­staw
mi tu za­raz swój mały pa­lec! – rze­kła, gdy zna­la­zła się w tu­czar­ni.


Aske­lad­den
wy­sta­wił oga­rek świe­cy.


– No,
te­raz już uj­dzie – po­wie­dzia­ła.


– Ha!
Ha! – ucie­szył się troll. – W ta­kim ra­zie ru­szam w dro­gę,
aby za­pro­sić
go­ści. W tym cza­sie za­bij go i jed­ną po­ło­wę upiecz, dru­gą zaś ugo­tuj.


Gdy
troll po­szedł, cór­ka za­czę­ła ostrzyć wiel­ki, dłu­gi nóż.


– Czy
to wła­śnie nim masz mnie za­bić? – za­py­tał chło­pak.


– Tak
– od­par­ła cór­ka trol­la.


– Jak
wi­dzę, nie jest on jesz­cze wy­star­cza­ją­co ostry – rzekł chło­pak.
– Mu­szę ci go po­rząd­nie na­ostrzyć, abyś bez wy­si­la­nia się mo­gła
po­zba­wić mnie ży­cia.


I tak wrę­czy­ła mu nóż, a chło­pak za­brał się do ostrze­nia.


– Po­zwól,
że spró­bu­ję na two­im war­ko­czu – rzekł. – My­ślę, że nóż
jest już do­sta­tecz­nie ostry.


Cór­ka
trol­la ze­zwo­li­ła mu na to. Aske­lad­den chwy­cił za war­kocz, po­cią­gnął
gło­wę trol­l­ki w tył i pod­ciął jej gar­dło.


Na­stęp­nie
jed­ną po­ło­wę ugo­to­wał, dru­gą zaś upiekł i po­sta­wił wszyst­ko na sto­le.
Po­tem ubrał się w sza­ty mło­dej trol­l­ki i usiadł w ką­cie.


Kie­dy
troll przy­był z go­ść­mi do domu, po­pro­sił cór­kę, aby przy­szła i ra­zem
z in­ny­mi ja­dła.


– Nie
– od­parł Aske­lad­den – nie chcę jeść, gdyż je­stem taka
smut­na.


– Znasz
prze­cież radę na to – rzekł troll. – Weź zło­tą har­fę i za­graj na niej.


– Do­brze,
ale gdzie ona jest? – za­py­tał chło­pak.


– Prze­cież
wiesz, sama uży­wa­łaś jej nie­daw­no – rzekł troll. – Wisi
tam, nad drzwia­mi.


Nie
trze­ba było tego chło­pa­ko­wi dwa razy po­wta­rzać: wziął har­fę i wy­szedł
z nią na ze­wnątrz góry i za­czął grać. Gdy już się ro­ze­grał na do­bre,
na­gle ze­pchnął dzie­żę na wodę i za­czął z ca­łych sił wio­sło­wać w kie­run­ku zam­ku. Po ja­kimś cza­sie troll po­my­ślał so­bie, że cór­ka coś
dłu­go nie wra­ca, wy­szedł więc, aby ro­zej­rzeć się za nią. Za­miast niej
zo­ba­czył w od­da­li na wo­dzie chło­pa­ka w dzie­ży.


– Czy
to ty za­bra­łeś moje sie­dem srebr­nych ka­czek?! – za­wo­łał troll.


– Tak!
– od­parł Aske­lad­den.


– Czy
to ty za­bra­łeś mi tak­że der­kę ze zło­ty­mi i srebr­ny­mi frędz­la­mi?!


– Tak!


– I pew­nie ty rów­nież za­bra­łeś te­raz moją zło­tą har­fę?! – wo­łał
troll.


– Tak,
to ja! – od­krzyk­nął chło­pak.


– A czy to nie ty zo­sta­łeś wła­śnie prze­ze mnie zje­dzo­ny?!


– Nie,
zja­dłeś swo­ją wła­sną cór­kę! – od­parł chło­pak.


Gdy
troll to usły­szał, tak się ze­zło­ścił, że pękł na ty­siąc ka­wał­ków.
Resz­ta trol­li, gdy usły­sza­ła huk, tak się prze­stra­szy­ła, że
roz­pierz­chła się czym prę­dzej na wszyst­kie stro­ny świa­ta.


Wte­dy
Aske­lad­den po­wio­sło­wał z po­wro­tem do trol­lo­wej góry i wziął mnó­stwo
zło­ta i sre­bra; tak dużo, ile tyl­ko zmie­ści­ło się w dzie­ży. Kie­dy
wró­cił z ta­kim ogrom­nym bo­gac­twem i jesz­cze do tego ze zło­tą har­fą,
otrzy­mał księż­nicz­kę za żonę i po­ło­wę kró­le­stwa, tak jak król mu
przy­rzekł. Swo­im bra­ciom nie zro­bił żad­nej krzyw­dy, gdyż wie­rzył, że
za­wsze, gdy o nim coś opo­wia­da­li, chcie­li dla nie­go jak naj­le­piej.
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Da­riusz Mu­szer (ur. 1959) –
po­eta, pro­za­ik i tłu­macz. Miesz­ka w Ha­no­we­rze. Lau­re­at
Na­gro­dy Związ­ku Nie­miec­kich Pi­sa­rzy „Das neue Buch in
Nie­der­sach­sen und Bre­men“ za po­wieść Die
Fre­ihe­it riecht nach Va­nil­le
(1999). Opu­bli­ko­wał m.in. tomy wier­szy: Za­trzy­ma­ne
wer­sy (1987), Pest­ki
i ogryz­ki (1989), Die
Ge­lieb­ten aus R. und an­de­re Ge­dich­te (1990), Pan­na
Fran­cisz­ka, po­my­lo­ny akor­de­on i inne wier­sze (1995),
Księ­ga zie­lo­nej ka­mi­zel­ki
(1996), Je­stem chłop
(2004), Wszy­scy moi nie­zna­jo­mi
(2004), Za­po­mnia­ny strajk
(2012) oraz po­wie­ści: Die Fre­ihe­it
riecht nach Va­nil­le (1999, wy­da­nie pol­skie:
Wol­ność pach­nie wa­ni­lią
– FOR­MA 2008), Der Ech­sen­mann
(2001), Nie­bie­ski
(FOR­MA 2006), Got­tes Ho­me­pa­ge
(2007, wy­da­nie pol­skie: Ho­me­pa­ge
Boga – FOR­MA 2013), Lum­mick
(2009) i Schädel­feld
(2015, wy­da­nie pol­skie: Pole Cza­szek
– FOR­MA 2017). Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w an­to­lo­giach
FOR­MY: 2008
(FOR­MA 2008), City 1
(FOR­MA 2009), 2011
(FOR­MA 2011), 2014
(FOR­MA 2014), City 3
(FOR­MA 2016), 2017 (FOR­MA 2017) i City
4 (FOR­MA 2018). Na www FOR­MY pro­wa­dzi blog
„123. HAN­NO­VER Da­riu­sza Mu­sze­ra” –
http://www.wfor­ma.eu/123-han­no­ver-da­riu­sza-mu­sze­ra.html.
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